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M niedzieli jedenasta no S u m
Lekcja.

1 Kor. XV. 1—10.
Bracia! O znajm ię w am  E w angelją , którąm  

wam  opow iedział, k tórąście też p rzy ję li, i w 
k tó re j stoicie. P rzez k tó rą  też zbaw ienia dostę­
p u jec ie , jeśli pam iętacie, jak im  obyczajem  
przepow iadałem  wam , chybabyście próżno u- 
w ierzy li. Bo n a jp rzód  podałem  wam, com też 
w ziął, iż C hrystus um arł za grzechy nasze we­
d ług  pism a; a iż pogrzebion jest, iż też pow stał z 
m artw ych  trzeciego dnia w edług pism a. A iż 
w idz iany  jest od Cefy, a potem  od jedenastu . Po­
tem  b y ł w idzian w ięcej niźli od pięciu set braci 
w espółek, z k tó rych  w iele ich irw a  aż dotąd, a 
n iek tó rzy  zasnęli. Potem  b y ł w idzian od Jakóba, 
potem  od w szystkich Apostołów, a na końcu po 
w szystkich  by ł w idzian i odemnie, jak o b y  od 
poronionego płodu. Bom ja  jest na jm n ie jszy  mię­
dzy Apostoły, k tó rym  nie jes t godzien, aby mię 
zw ano Apostołem, iżem prześladow ał Kościół 
Boży. A z łask i Bożej jestem  to, com jest, a łaska 
jego  przeciw ko m nie próżną nie była.

E w angelja . > -
M arek VII. 3 1 -3 7 . '

O nego czasu: W yszedłszy Jezus z gronie Ty- 
ru , przyszedł przez Sydon do m orza G alile jsk ie ­
go, przez pośrodek  g ran ic  D ekapolskich. I p rzy ­
w ied li m u głuchego i niemego, a prosili go, aby 
nań rękę  w łożył. A w ziąw szy go na stronę od 
rzeszy, w puścił palce swe w uszy jego ; a sp lu ­
nąw szy  do tknął jeży k a  jego. A w ejrzaw szy  w 
niebo w estchnął, i rzekł m u: Effeta! to  jes t: o- 
tw órz  się. I w net się o tw orzyły  uszy jego, i roz­
w iązała  się zw iązka języ k a  jego, i m ówił dobrze. 
I  p rzykaza ł im, aby  nikom u nie pow iadali. Ale 
im  on w ięcej zakazow a!, tem  daleko w ięcej roz­
sław iali, i tem  bard z ie j się dziwowali, mówiąc: 
D obrze w szystko uczynił, i głuche uczynił, że 
słyszą, i niem e, że mówią.

Nauka
N ajm ilsi w  C hrystusie! Podług w ykładu  

O jców  Kościoła św. ten  głuchoniem y, k tórego 
P an  Jezus słowem sw ojem  wszechmocnem  u- 
zdrow ił, w yobraża cały  rodzaj ludzki, którego 
uszy  otw orzył P an  Jezus na słuchanie słowa Bo­
dego, a u sta  na głoszenie chw ały Bożej. Pomimo

tego: po dziś dzień, n iestety , niem ało głuchonie­
m ych pod względem  duchowym .

G łuchym  jest każdy, k to  nie chce słuchać 
p raw d  w ia ry  św., opow iadanych przez sługi oł­
ta rza ; k to  nie p rzy jm u je  i owszem zatw ierdza 
serce sw oje na poruszenie łaski Bożej, i na Bo­
skie natchnien ia w cale nie zważa.

Niemym  zaś jes t każdy, co ociężały do mo­
dlitw y, do w ysław iania Pana Bogu, do przedsta­
w ienia mu potrzeb swoich, i do dziękczynienia 
Panu Bogu za otrzym ane dobrodziejstw a.

„Effeta11, otw órz się — pow iedział w szech­
m ogący Jezus do człow ieka głuchoniem ego. I 
w net się o tw orzy ły  uszy jego, i rozw iązała się 
zw iązka języ k a  jego, i w ym aw iał dobrze. O Pa­
nie Jezu C hryste, powiedz podobnie do każdego 
z tych, k tó rzy  podlegają  nieszczęsnej duchow ej 
głuchocie i niemocie, „effeta, otwórz się , a m i l ­
szą cię usłuchać, i otw orzą się uszy ich do słucha­
n ia słowa twego, i o tw orzą się usta ich, aby cię 
b łogosław ili za tw o je  n iezm ierne dobrodziej­
stwa!

„Effeta!" O tw órzcie na słuchanie ew angelji, 
te j  nauk i zbaw ienia, uszy wasze, otw órzcie tak  
szczerze, aby to słowo Boże w nikło  aż do głębi 
serca waszego i aby  owoc sw ój przyniosło. Boski 
nasz zakonodaw ca Jezus C hrystus dał nam ka­
płanom  moc do opow iadania ew angelji. gdy 
rzek ł do Apostołów w dniu chw alebnego W nie­
bow stąpienia swego: „Idąc na cały świat, na­
uczajcie w szystkie narody, chrzcąc je  w Imię 
o jca i Syna i D ucha św.; nauczając je  chować 
w szystko, cokolw iek wam przykazałem**. Aby 
zaś n ik t nie w ażył się lekcew ażyć opow iadania 
naszego, zastrzegł to sobie nasz M istrz, mówiąc: 
„Kto was słucha, mnie słucha, a k to wami g a r­
dzi, mną gardzi, a k to  mną gardzi, gardzi Tym . 
k tó ry  m nie posłał**. I jeszcze w yraźn ie j a moc­
n ie j żąda tego posłuchu od w szystkich, gdy mó­
w i: „Kto uw ierzy  i ochrzci się, zbawion będzie, a 
kto nie uw ierzy, będzie potępion**.

A teraz, przypom niaw szy wam w szystkim  
tę silną podstaw ę, na k tó re j się opieram y, gdy 
wam  w olą Pana Boga głosimy, pow tarzam  wam  
słowo i rozkaz C hrystusa Pana: „Effeta!"
O tw órzcie serca wasze i p rzym ijcie  słowo Bożet 
„Kto nie uw ierzy, będzie potępion**. P rzy jm ijc ie  
to słowo Boskie Jezusa C hrystusa w y wszyscy, 
k tó rzy  bądź słowem, bądź zachowaniem  waszem 
okazujecie, że n iek tórym  artyku łom  w ia ry  nie



dow ierzacie, dla tego tylko, że wasz rozum m a­
lu tk i przew yższają. O twórzcież serca wasze na 
przestrogę C hrystusow ą: „Kto nie uw ierzy, hę* 
dzie potępion'1, abyście praw dy tych stów me do­
znali na sobie kiedyś z wiecznem nieszczęściem 
waszem!

Otwórzcie serca wasze; a p rzy jm ijc ie  doń 
słowo Boże: „Kto me słucha Kościoła, mech ci 
będzie jako  poganin i jaw nogrzesznik". P rzyj- 
niijcie to słowo Boskie Jezusa C hrystusa wy 
wszyscy, k tórzy lekceważycie sobie przykazania 
kościelne, k tórzy  opuszczacie mszą świętą dla 
b łachych przyczyn w niedziele i święta, od Ko­
ścioła św. ustanowione, jak  też i wy, k tórzy pań­
szczyzny Panu Bogu odrobić nie chcecie, ale za­
niedbujecie dorocznej spowiedzi i w ielkanocnej 
K om unji św. O tw órzcie uszy wasze podobnie i 
p rzy jm ijc ie  do serca waszego to słowo Boże wy 
wszyscy, k tórzy żyjecie jako  innowiercy, a mię­
dzy potraw am i żadnej różnicy nie czynicie, ale 
naw et w p iątk i jako psy do ja tek  po mięso bie­
gacie a dni postu żadnej m iary w jedzeniu  za­
chować nie umiecie! O tw órzcie uszy wasze na 
to  słowo Chrystusow e i przestrzegajcie je  w 
sercu i w  życiu waszem, jeśli nie chcecie podpaść 
karze, jak a  czeka pogan i jawnogrzeszników.

Otw órzcie uszy wasze i serca na przyjęcie  
słowa Bożego w y wszyscy, k tórzy  w ciemności i 
w cieniu śmierci chodzicie, k tó rzy  pogańskie u- 
czynki pełnicie; w y wszyscy, k tó rzy  możecie się 
cudzołóstwem i w szelaką lubieżnoscią, albo o- 
brzydłem  pijaństw em , na k tó re ostatniego k rw a­
wo zapracowanego grosza nie żałujecie; k tórzy 
po dawnem u w  szynkach i karczm ach przy  k ie­
liszku lub przy  kartach  rozpusty, swarów i za­
czepki do b ó jk i szukacie, a potem się po daw ne­
mu do sądów i pokątnych pisarzy ze skargam i 
w łóczycie; otwórzcież uszy wasze i słuchajcie sło­
w a Bożego z ust św. Paw ła: „Bracia, wiedząc
czas, iż jest godzina, abyśm y już  ze snu powstali. 
Noc przem inęła, a dzień się przyb liży ł; odrzuc- 
m yż tedy uczynki ciemności, a obleczmy się w 
zbro ję światłości. Jako we dnie uczciwie chodź­
my, nie w biesiadach i pijaństw ach, nie w łożach 
i niewstydliwościach, nie w zwadzie i zazdrości, 
ale przyobleczm y się w Pana Jezusa Chrystusa, 
staran ia o ciele nie czyńcie w pożądliwości!” _ I 
drugie słowo Chrystusow e: „Macie się na pie­
czy, aby serca wasze nie by ły  obciążone obżar­
stwem, albo opilstwem, albo staraniem  tego ży­
wota, abv na was z trzaskiem  on sądu dzień nie 
przypadł".
Niech ci będą dzięki nieskończone, Boski Sam ary­
tan ie  Jezu C hryste, za to, jeśli przez opowiada­
n ie słowa Twego otworzyłeś dzisiaj bogdajby  
jednego duchowo głuchego uszy, i skłoniłeś serce 
ku  popraw ie złych obyczajów.

Otwórzże jeszcze, o Panie, ich usta, aby  cię 
niem i nigdy nie obrażali, ale zawsze uwielbiali!

Psalm ista Pański śpiewa Panu Bogu: „Nie­
biosa rozpow iadają chwałę Bożą, a dzieło rąk  
Jego oznajm uje utw ierdzenie1*. A trze j mło­
dzieńcy w piec w rzuceni przez króla Nabuchodo- 
nozora w zyw ają w szystkie stw orzenia na niebie 
i na ziemi, w pow ietrzu i we wodzie, rozumne i 
nierozum ne, żyjące i m artwe, aby błogosławiły, 
chw aliły i w ysław iały Pana Boga na w ieki. Któż 
w iecej obowiązany chwalić Pana Boga, jeżeli nie 
człowiek? W szystkie inne stw orzenia w ypro­

w adził Pan Bóg z niczego i u trzym uje  je, ale d la 
człowieka coś w ięcej Pan Bóg uczynił. Stwo­
rzyw szy go bowiem na obraz i podobieństwo swo­
je, postaw ił go po nad w szystkie stworzenia, k tó­
re  d la człowieka stw orzył, i przeznaczył go do 
chw ały w iekuistej w niebie. A gdy człowiek 
przez nieposłuszeństwo w ra ju  u tracił podobień­
stwo z Bogiem i pozbawił się łaski Boskiej, na­
tenczas d ruga osoba Boska przyszła upadłem u 
w pomoc przez ofiarę nieskończonej wartości, 
gdyż przyjąw szy  postać sługi w naturze ludz­
k ie j, podjęła dobrowolnie okru tną mękę i śmierć 
haniebną na krzyżu.

Aby zaś człowiek miłował wieczne zbaw ie­
nie swoje doskonale i trw ale, Bóg Duch św. oży­
w ia tę miłość zbaw ienia przez obfite łaski, k tóre 
zlewa na dusze w ierne w Sakram entach św.

„Effeta!" O tw órzcie usta wasze, rodzice i 
wszyscy przełożeni, a w paja jc ie  w  serca młodo­
ciane dzieci, sług i czeladzi zasady zdrow ej i zba­
w iennej nauki! O tw ierajcie  usta wasze i karć­
cie krnąbrność i lekkomyślność dzieci i podda­
nych waszych, gdyż z rąk  waszych będzie Pan 
Bóg żądał duszy ich.

Pokuta Polaka
Podczas św iatow ej w ojny  — opowaida pe­

w ien ksiądz niem iecki — odpraw iałem  mszę św. 
w szpitalu wojskowym , gdy raz przyszedł do 
mnie s ta ry  Poiak, k tó ry  tam pozostawał w lecze­
niu i rzek ł: Proszę księdza jestem  ju ż  od młodo­
ści poza swoim k rajem  i nie w idziałem  przez ten 
czas rodziców swoich. W końąu zapomniałem o 
nich i przez długie la ta  ja  niewdzięcznik 'nie 
modliłem się za nich. Niedawno dostałem w ia­
domość, że już są na tam tym  świecie... Modlę 
się teraz za ich dusze i chciałbym, żeby kilka 
mszy św. było za nich odprawionych... Ale ja  tu 
nie mam żadnych pieniędzy, pomyślałem więc 
sobie, że przez k ilka tygodni nie będę jeść śnia­
dania. Tak odpokutuję niewdzięczność swoją i 
zaoszczędzę pieniądze na mszą św. — Nie, mój 
kochany — odpowiedziałem — jesteście starzy i 
osłabieni po chorobie, takie um artw ienie może 
wam  zaszkodzić. — Ależ, odpowie poczciwie żoł- 
n ierzvsko — na w ojnie n iejeden  głód przebyłem , 
Pan Bóg i teraz doda mi siły. — D obrze — od­
rzekłem , b y  go pocieszyć — pomowię z siostrą 
przełożoną szpitala. — Oczywiście postanowiłem 
jego wolę spełnić i msze upragnione odprawić 
bez pozbawienia go śniadania. Chciałem jednak 
w przód przekonać się, czy Polak ten myśl swą 
w ykona. Rzecz całą opowiedziałem przełożonej 
sióstr, k tó re  pielęgnow ały chorych. Po k ilku 
dniach dowiedziałem się, że rzeczywiście stary  
Polak w ierny  swemu postanow ieniu, oświadczył 
siostrom, że rezygnuje ze śniadania. G dy nale­
gały nań, b v  wziął posiłek, on począł ukryw ać 
się przez cały ranek. Przyw ołałem  go w  końcu 
do siebie i tłumaczyłem , że gdyby był zdrów 
mógłby sie tak  um artw iać, ale te raz  po choro­
b ie ma należycie się odżywiać; mszę zaś odpra­
w ię w  dniach, k tó re oznaczy... On ciągle trw ał 
przytem , że musi sobie post zadać i tak  odpoku­
tow ać swoją obojętność względem rodziców. 
D ługi czas musiałem przekonyw ać dobrego Po­
laka, że w ystarczą msze i modlitwy, i z trudem  
dał się nakłonić z powrotem do śniadania.



Św. Bazyli i lekarz żydowski
Święty Bazyli m iał leka rza  żydowskiego, k tó ­

rego bardzo  lubił i częstokroć rozm aw iając  z nim 
po p rzy jac ie lsk u  napom inał, by  w stąp ił  na  drogę 
żyw ota  wiecznego. O n  zawsze jed n ę  i tę samą 
daw ał odpowiedź:

„Urodziłem się żydem  i nim też umrę*1.
G dy  nadszedł czas, że ju ż  święty ten  Biskup 

miał odebrać  ko ronę  szczęśliwego żywota wiecz­
nego, i zaniemógł nagle, kazał przyw ołać  lekarza  
i zapy ta ł  go wesoło:

„P rzy jac ie lu , co sądzisz o m o je j  chorobie?1* 
L e k a rz  omacawszy puls  z ląk ł się okropnie, 

gdy  spostrzegł, że życie jego  dobiega końca  i 
rzek ł do sług b iskup ich :

„Przysposóbcie co potrzebnem  jes t  do jego 
pogrzebu ; w ięcej on ju ż  bowiem do  um arłych  
należy, aniżeli do żywych*1.

Bazyli św. dosłyszawszy te  słowa rzekł z u- 
śm ieehem :

„Nie wiesz, co m ówisz1*.
L ekarz  na to odpowiedział:
„Panie, jedno  słońce dziś za jdzie  razem z 

drugiem , bo dusza tw o ja  ledwie godzinę jeszcze 
będzie  w  swoim dom ku doczesnym".

Był to leka rz  doskonały  i z tego słynął, że w 
chorobach, zwłaszcza śm ierte lnych, z n iem ałą do­
kładnością wiedział, j a k  długo chory  jeszcze żyć 
będzie.

Bazyli św. spo jrzaw szy  mu w  oczy rzek ł:  
„A le jakże  wtedy, jeżeli  dz is ia j jeszcze nie 

umrę?*1
„To przechodzi s iły  na tu ry" ,  odpowiedział, 

„dlatego rozporządź czem prędzej domem twoim 
i Kościołem, bo dzisiaj już  tu  nocować nie b ę ­
dziesz11.

„Jeżeli zaś", p y ta ł  się Biskup dale j, „do j u ­
t ra  jeszcze życ będę, coż natenczas uczynisz?1’ 

„W tenczas sam umrę*1, odpowiada żyd. 
„Chcesz więc", mówił Biskup, „umrzeć grze­

chowi. byś ożył w Chrystusie*1.
„Rozumiem, co m yślisz11, rzekł żyd. „i p rz y ­

sięgam ci, że jeżeli ju t ro  o tym  czasie jeszcze 
żyć będziesz, sam z całym  moim domem dam się

1 • r«( Jochrzcic .
Bazyli św. wzniósłszy ręce i oczy w  niebo, 

zawołał:
„Panie  Jezu. k tó ry ś  Łazarza dnia  trzeciego 

z grobu wskrzesił, proszę wszechmocnego zmiło­
w ania  Twesro. byś żvcie m oje  w edług  dobro tl i­
w e j  woli T w o je j  przedłużył,  aby  ślepota żydow­
sk ie j  zatw ardziałości zd ję tą  została z stworzeń, 
k tó reś  dla żyw ota wiecznego s tw orzy ł11.

Odszedł leka rz  zapew nia jąc , że gdy  p ow ró ­
ci, słueri Bożego już  o rzv  życiu nie zastanie.

N a z a ju trz  św. Bazyli posłał po niego. Żyd 
p rz v b v P  lecz n iedow ierza jąc, bo b y ł  zdania, że 
Biskup już  nie ży je . W szedłszy zaś do poko ju  i 
w idząc go ży jącego zadziwił się bardzo, upadł 
m u do nóg i zawołał:

..Zaprawdę, sam tv lk o  Bóg chrześc ijan  jest 
w ie lk im  i n ie  masz Boga prócz Niego! Rozkaż 
więc, oto jestem  gotów na tychm ias t  w raz  z ca­
łym  domem moim p rzy ją ć  Chrzest św.; p rze ­
znacz mi ty lko  k tórego  z kap łanów  twoich do 
łego". f

Św. Bazyli, k tó ry  sro *uż d a w n ie j  nauczał 
p ra w d  w ia rv  świetej, w idząc go tak  wzruszonym , 
mile rzek ł do niego:

,1 czemuż k tó rego  z kap łanów  moich? Ja 
sam dzis ia j jeszcze ochrzcę cię w ra z  z całym  
tw oim  domem publicznie  w  kościele*1.

L e k a rz  p rzy k lę k n ąw sz y  pochw ycił praw icę 
jego i ca łu jąc  ją  rzekł:

„Panie, s iły  tw o je  ju ż  z n ik ły  i do reszty 
w yczerpn ię te .1*

„Być może*1, odpowiedział Biskup, „ale moc 
wszechmogącego Boga się n ie  w yczerpnęła , a ten 
mnie wzm ocni1*.

To powiedziawszy wstał, u b ra ł  się i poszedł 
do kościoła, gdzie żyda z całym  jego  domem w o­
bec licznie zgrom adzonego ludu ochrzcił i do o- 
wieczek swoich p rzyłączył.  Potem  dzięki zło­
żyw szy  Bogu znowu się położył i z wesołem ob­
liczem na w iek i zasnął w pokoju . Nowoochrzco- 
n y  zaś rzew nie p łaka ł  p rzy  łożu jego  w o ła jąc :  
„O  w ie lk i  sługo Boży, k tó ry ś  mi pokazał cuda 
Wszechmocnego i do służby Jego m nie powołał, 
widzę, że gdvbvś by ł chciał, i te raz  jeszcze nie 
b y łbyś  um arł. Ale błogo ci, k tó ry ś  opuszczając  
łzy  tego żywota, wszedł do w iecznej radości 
Świętych*1.

uroczystość na iuciieufz t a .  Antoniego
Podczas gdy  ca ły  świat nazyw a  wielkiego 

cudotw órcę świętym  Antonim Padewskim , por- 
tugizi z tem  samem upraw nien iem  n a z y w a ją  go 
św. Antonim z Lizbony. Stolica P o r tu g a l j i  mie­
ściła jego kolebkę, P ad w a  posiada grób  jego. 
O jczyste  miasto i ziemia rodzinna  w ielkiego 
Świętego s tara  się wobec tego z pewnem  p ie rw ­
szeństwem upraw n ien ia  czcić na js ław nie jszego  
syna tego k ra ju .  Miasto rodzinne  odnowiło gu ­
stownie i a rtystyczn ie  kaplicę  Świętego, podczas 
gdy  rząd  w ydał znaczki jubileuszow e. Oprócz 
tego m a być  urządzona w y s taw a  Antonińska, 
p o k azu jąc  ludowi Świętego w  książkach i obra­
zach.

O tw arc iem  uroczystości jub ileuszow ych  by ł 
tydzień  re l ig i jn y  od 6— 13 czerwca i kongres  na­
rodow y od 14 do 16 czerwca. Tow arzystw o Ko­
le ji  u ła tw iło  w  grzeczny sposób p ie lg rzym kę u- 
czestn ików kongresu  przez zniżkę 50-procento- 
wą. Zkorzystało  z tego 1200 uczestników uroczy­
stości.

i
Tydzień re l ig i jn y  obchodzono w  n a jw ię k ­

szym kościele stolicy, u św. Dom inika. Codzien­
nie odbyw ało  się kazan ie  i b łogosławieństwo sa­
k ram en ta lne .  Do w ygłoszenia  kazań  poproszo­
no najlepszych  mówców P o r tu g a l j i  z pośród du- 
chowiństw a świeckigo i zakonnego. O pisyw ali  
oni z zapałem i prze jęc iem  żvcie re l ig ijne  św. 
Antoniego w  różnych stopniach jego rozw oju. 
Kościół, k tó ry  jest jed n ą  z na jśw ię tszych  pere ł  
s ty lu  m anuelskiego, n rzyczvn ia l  się p rzez  w spa ­
niałe  p rzys tro jen ie  do upiększenia  uroczystości. 
Bogata w  kwiecie P ortuga l ja  oddała n a jp ię k n ie j ­
sze dzieci sw e j  F lo ry  na  przyozdobienie  św ią ty ­
ni. W śród kw ia tów  jaśn ia ło  m orze świec i lam p 
e lek trycznych . P o ry w a jącem  by ło  pa trzeć  po­
nad głowami tysięcy  w iernych  na ołtarz  główny, 
gdzie P rzena jśw iętsze  kró low ało  w śród  p rze p y ­
chu kwiecianego. tak i  po tra f i  rozw inąć jedyn ie  
ciepła k ra in a  południow a.

D n ia  13 czerwca p rzys tąp iono  do ogólnej Ko­
m u n i i  św. we wszystkich  p a ra f  ja ln y ch  kościołach
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m iasta i patryarchatu  Lizbony. Patryarcha od­
praw ił mszę pontyfikalną w kościele św. Domi­
nika, a  kazanie wygłosił Biskup z Porto. P rezy­
den t republiki, jego małżonka, większość mini­
strów  i korpus dyplom acji zagranicznej b ra li u- 
dział w  uroczystości.

AlaKl prasy łtolszetuichis] na Olce Suiipiego 
za przemówienie o Polsce

„Praw da" ataku je  gwałtownie Papieża za 
przemówienie, wygłoszone do delegacji polskiej 
pod przewodnictwem K ardynaŁa-Prym asa Hlon­
da, w którem  O jciec św. powiedział: „Wasze tro ­
ski są mojemi troskam i". W zmianka Papieża o 
o tw arte j granicy polskiej, narażonej na bezpo­
średnie wpływ y bolszewizmu, i oświadczenie, że 
komunizm jest wrogiem wszelkiej re lig ji i chrze­
ścijaństwa, nazwane zostały wypowiedzeniem 
w ojny  państwu sowieckiemu. Szczególnie jed ­
nak gniewa prasę sowiecką to, że „Osservatore 
Romano" domaga się nadal zaprzestania handlu 
z Rosją, pow ołując się na przykład Kanady. Nie 
ulega wątpliwości, że te gwałtowne wystąpienia 

P raw dy" przeciwko Stolicy Apostolskiej będą 
pozyskane przez władze sowieckie, jako  protest 
do nowej fali prześladowań religijnych.

Hołd, złożony misiom katolickim 
na lu y sM e  kolonialnej ui Paryżu

W przemówieniach, wygłoszonych przy o- 
tw arciu  pawilonu m isyj na międzynarodowej 
w ystaw ie kolonjalnej w Paryżu, przedstawiciele 
rządu francuskiego złożyli hołd działalności mi­
sjonarzy  w  k rajach  misyjnych. Organizator 
wystawa arszałek Lyautey, oraz minister, Paul 
Reynaud, przypomnieli cyw ilizacyjną pracę pio­
nierów  w iary  katolickiej i w yrazili swój podziw 
i uznanie dla misjonarzy. W uroczystości o- 
tw arcia kaplicy pawilonu misyjnego, celebrowa­
ne j przez nuncjusza apostolskiego, Msgra Ma- 
glione, wzięli udział marszałek Lyautey, admi­
ra ł Lacaze, Msgr. de G uebriant, superjom  Misyj 
Cudzoziemskich Paryża i p. L. de Vogue.

M c e n le  siu uAfUitnego misjonarza
Donoszą z Szittagong w Indjach, że p racu ją­

cy  w  te j miejscowości m isjonarz anglikański B 
Betteridge i jego żona, zwątpiwszy o prawdziwo­
ści swego wyznania, po dłuższem przygotowaniu 
zostali p rzyjęci do Kościoła katolickiego przez 
biskupa tego miasta, Mgra Le Pailleur. Nawró­
cenie to wywołało wśród miejscowej ludności 
tem większe wrażenie, że konw ertyci utracili 
swe stanowisko. Na szczęście uniw ersytet ka­
tolicki w  Pekinie postanowił skorzystać z rozle­
głe j wiedzy byłego misjonarza anglikańskiego i 
zaangażował go do siebie.

Betteridge studjow ał na uniwersytecie w 
Oxfordzie, gdzie otrzym ał stopień naukow y z 
lite ra tu ry  angielskiej. Następnie b ra ł udział w 
w ojnie światowej jako ochotnik, a po zawiesze­
niu broni powrócił do O xfordu i przyjąw szy niż-
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sze święcenia anglikańskie, został misjonarzem 
w Chinach. Żona jego również jest wychowan­
ką uniw ersytetów  angielskich i posiada dyplom 
doktora medycyny.

N ajw ięcej zagrożona rodzina robotnicza.
Jak  w ynika z urzędowych austriackich 

„Wiadomości Statystycznych", od r. 1890 do 1928 
liczba rozwodów wzrosła w A ustrji dziesięcio­
krotnie.

W. r. 1890 wynosiła ona tylko 549, a w r. 1928 
już 5705.

M aterjał statystyczny rozwodów z r. 1926 ł 
1927spłonął w Pałacu Sprawiedliwości w czasie 
pam iętnych rozruchów wiedeńskich w lipcu 1927 
r., tak, że porównanie może być zrobione tylko 
z r. 1925. W tedy liczba rozwiedzonych małżeństw 
dosięgła 5350.

Znamienne jest, że połowa praw ie rozwie­
dzonych małżeństw była bezdzietna. 41 procent 
miało 1 lub 2 dzieci, 7 proc. — 3 lub 5 i 2 proc. 
nieco więcej. Z tego wynika, jak  wielkim łącz­
nikiem w małżeństwie są dzieci.

Również znamienną jest statystyka zawo­
dów mężów w rozwiedzionych małżeństwach. 
Tylko 3 proc. wypadków rozwodów było u zie­
mian lub pracowników rolnych, a 76 proc. ludzi, 
pracujących w przemyśle, handlu i rzemiośle, z 
czego połowa robotników fabrycznych, a 9 proc. 
ze świata urzędniczego.

Bury przemysłu iransiiskieea dla oica owietego
Wśród wielu podarków, ofiarowanych O jcu 

św. przez przemysł francuski, należy wymienić 
wspaniały ornat, darow any przez „Union Catho- 
licpie du commerce et de 1‘industrie de Lyon". Na 
ornacie tym, wykonanym ze złotego brokatu i 
jedwabiu, znajdują  się dwie ozdoby z haftu, 
przedstawiające Dobrego Pasterza oraz Najśw. 
M arję Pannę i Dzieciątko. Spód tkaniny wy­
obraża wręczenie kluczy św. Piotrowi. O rnat 
w ykonany został w pracowni W iktora Perret w 
Lyonie a wręczony O jcu św. przez w iceprezy­
denta wspomnianej unji, Antonina Davida.

śmierć m - m e c z e i M
Wychodzący w Charbinie, w Azji, „Tygo­

dnik Polski" donosi, że na wyspach SołowieckicK 
zmarł więziony tam przez bolszewików biskup 
mohylowski, ś. p. ks. Sloskan. Mimo młodego 
wieku zdrowie jego nie zdołało przetrw ać stę— 
chłego więzienia i srogiego znęcania się nad nim. 
W więzieniu stracił wzrok, słuch, stał się kaleką. 
Mimo wszystko nie narzekał na swój srogi los. 
O statnio jeszcze pisa! do swych rodziców, ża nie­
wola i więzienie — to najszczęśliwszy okres w 
mojem życiu.

G ttie  mnożenie w o t a  in imettnu
W edług wiadomości, otrzym anych w Nowym 

Torku, legislature stanu meksykańskiego Vera 
Cruz uchwaliła, abv w tym  stanie przypadł tylko 
jeden kapłan katolicki na 100 000 mieszkańców. 
Wobec tego miasto Vera Cruz posiadać będzie je ­
dnego tylko księdza katolickiego, na cały zaś 
stan przypadnie ich m niej niż dziesięciu.


